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WARUNKI PRENUMERATY, 

w Warszawie:
Rocznie rs. 4, półrocznie rs. 2, 

kwartalnie rs. 1, miesięcznie k. 35.
Za odnoszenie do domu, dopłaca 

się kopiejek 5 miesięcznie.

W ARUNKI PRENUMERATY.

n a Prow incji:
Rocznie rs. 6, półrocznie rs. 3 

kwartalnie rs. 1 k. 50.

Numer pojedyńczy kop. 5.

t e a t r a l n a
wychodzi codziennie, nie wyłączając Niedziel i Świąt.

'-.-a .

BIURO R E D A K C JI ,  o r a z  K A N TO R GŁÓW NY 
i E K SP E D Y C JA  przy ulicy Krakowskie- Przedmieście 

Nr. 415 (15), w Pałacu Hr. St. Potockiego.

C E N A  O G Ł O S Z E Ń  w  S A M Y M  A N T R A K C I E .
Jeden wiersz, petitem, lub jego miejsce, na jeden raz 

kop. 10, na 3 razy k. 20, na 6 razy kop. 30.
Cena ogłoszeń w Dodatku o połowę mniejsza.

Reklamy przyjmują się po kop. 15 od wiersza.

Dziś św. Sylwesra Papieża.
Ju tro  Nowy Rok.—św- Eulgenciusza B.

=  J u tro , konkluzja  40-godzinnego n ab o ­
żeństw a, w kościołach parafjalnych: N aro ­
dzenia N . M arji P an n y  na  Lesznie, ś-go 
A leksandra  na placu T rzech  K rzyżów  i 
W oli, pod W arszaw ą.

na

B U L E T Y N
0  stanie zdrowia Jego Cesarskiej Wysokości 
Wielkiego Księcia Mikołaja Miko łaj eiuicza S ta r­

szego.
15 (27) grudnia.

D ziś Je g o  Cesarska W ysokość W ielki 
K siąże raczy ł czuć się lepiej.

Pirog ow, lejb-chirurg. 
Doktorzy. Obermuller.

W. Prisiolkow.
J . Lewoniewski.
D . Wywodcew.

{Gon. Urzęd.j

przy  siedzącej publiczności. Szczęście, że 
się na strachu  skończyło. P rzypom inam y so­
bie, też że w zeszłym  roku, jeden  z członków 
chóru, podczas w ykonania jednego  z u stę­
pów zbiorow ych zbyt posunął się na b rzeg  
estrady  i o mało nie u pad ł w ty ł... Czyby 
więc dla uniknienia podobnych w ypadków  nie 
było by dobrem , umieszczenie jakiejś bar- 
je rk i...

=  W  L unatyczce śpiewać będą pp. P a u ­
lini i W oj akowska pp. G none i Ko vert.

=  N a ostatnim  wieczorze T ow arzystw a 
M uzycznego, podczas pierwszej części kon­
certu , nagle rozszedł się dym  od strony b u ­
fetu. W iele osób zaniepokoiło się, mając na 
m yśli pożar... O kazało  się jed n ak , że p rzy ­
czyną dym u był... sam ow ar w bufecie. D ru- 
giem  zdarzeniem , by ł upadek  fortepianu 
podczas ustaw iania go, do mającej być wy­
konanej Sonaty  W ebera. Fortep iaan  osu­
n ą ł się jed n ą  n o g ą  z estrad y  na ziemię tuż

R ada Miejska Warszawska Dobroczynności 
Publicznej.

P odaje  do wiadomości, że w dniu 14 (26) 
m arca 1877 r., z procentów  od kap ita łu  z a ­
pisanego przez ś. p. Jak ó b a  P ła to w a bank ie­
ra  warszawskiego, p rzypadają  do przyznania  
podupad łym  kupcom, lub ich wdowom, 
z pierwszeństwem  dla pochodzących z fa- 
milji zapisodawcy:

a) jedno wsparcie w sumie rs. 200.
b) pięć w sparć po rs. 100 i
ć) jedno  stypendjum  na  wychowanie ch łop- 

ca lub dziew czynki w sumie rs. 80.
WApółubiegający się o pozyskanie powyż­

szych wsparć albo stypendjów ; obowiązani 
są najdalej do dnia 8 (20) L utego  1877 r., 
wnieść w yłącznie do Rady M iejskiej poda­
nia i dołączyć następujące dowody:

a) książeczkę legitym acyjną.
b) dow ód pozostaw ania w stanie kupie­

ckim, należycie poświadczony,-—i
c ) ‘świadectwo dwóch właścicieli n ieru­

chomości, poświadczone przez właściwą w ła­
dzę policyjną, o niezamożności i n ienagan-

datki.
=  W czoraj, na posiedzeniu centrainem  

w arszaw skiego Tow arzystw a D obroczynno­
ści, w ybrani zostali na członków tegoż: 1. 
Perkow ski Seweryn, doktór; 2. Zahorow ski 
W ładysław , urzędnik; 3. M aleszewski T y ­
tus, artysta-m alarz; 4. R utkow ski K azim ierz, 
em eryt; 5 ,L esznow skiS t., redaktor; 6. Sącho- 
cki K onrad , urzęd.; 7. Jeżyński Ja n , fabryk.; 
8. K och  H en ry k , obyw atel; 9. Sułigpw ski 
Adolf, obyw atel; 10. H orbow ski M ieczy­
sław, artysta; 11. W ilkęski Ja n , urzędnik; 
12. B rzoski W ładysław , obywatel; 13. O r ­
łow ski F ranciszek , lekarz; 14. Tafiłow ski 
W ład y sław , prawnik; 15. W olf R obert, 
obywatel; 16. B erkm an M ichał, profesor; 
17. G ejsztor Jak ó b , obyw atel; 18. K rąsusk i 
Józef, urzędnik; 19. ITeurich A ntoni, o b y ­
watel.

=  Ja k o  dow ód stagnacji i b raku  k red y ­
tu przytoczyć możemy, że pan X  po trzebu­
jąc  na hypotekę uom u m urow anego, poży­
czyć 600 rs., m usiał za nie dać aż 1,500 rs.

=  W  ubiegłym  tygodniu, rzezim ieszkowie 
warszawscy przez dw a dni popisywali się 
swą zręcznością w kon tram arkarn i W arsza­
wskiego Sądu O kręgow ego; jednego  dnia 
skradzioną została czapka futrzana, należąca 
do sekretarza (p. W — cza), za k tó rą , woźny 

I pilnujący rzeczy, zapłacić m usiał rs. 6 kop.
150. N azajutrz, schodzący z sądu, z najzupeł­
n ie js z ą  pewnością w łożył na siebie, wiszące 
na kołku obce fu tro  i ju ż  wychodził z sieni, 

i gdy  woźny dostrzeg ł tę śm iałą operację i

LILJA BUL JO WM A.
M ało znane jest nazw isko L ilji B uljow - 

skiej; by ła  to je d n a k  znakomita w ęgierska 
artystka  dram atyczna. B ędąc jeszcze bardzo 
m łodą, okazyw ała w ielkie zam iłow anie do 
sztuki dram atycznej, aprzybycie  sławnej R a ­
cheli do Pesztu, w płynęło stanowczo ^ ia  jej 
postano wienie poświęcenia się zaw odo^J sce­
nicznem u. P ierw sze jej w ystępy, w narodo 
wym teatrze w ęgierskim , pow iodły się nader 
szczęśliwie; przyjm ow ano m łodą a rty stkę  
z zapałem  i w różono jej św ietną karje rę  
w obranym  zawodzie. L iczyła, dopiero ;lat 
szesnaście, gdy poszła za mąż, za sekretarza 
m inisterjum  w ęgierskiego.

O bok swej p racy  sceiflcznej, oddaw ała się 
jeszcze lite ra tu rze  dram atycznej i n iek tóre  
je j d ram ata przedstaw ione zostały  z powo­
dzeniem.

W  roku  1859 ud a ła  się do B erlina, gdzie 
oddaw ała się pow ażnym  studjom  nad języ ­
kiem  i klassykam i niemieckimi; następnie wy­
stępow ała w teatrze G otha  w rolach M arji 
S tu art, Ju lji, D onny D iany i K lary . Pod  
przew odnictw em  znakom itej a r ty s tk i'd ram a­
tycznej Zofji Schroeder, k tóra udzielała jej 
nauki i rady , ta len t pani B. w zm ógł się do 
praw dziw ego artyzm u; podczas wycieczki po ’

Niemczech, zw iedziła praw ie wszystkie zna­
czniejsze tea tra  i przyjm ow ana wszędzie hu- 
cznemi oklaskam i i uznaniem krytyki.

P an i B. była nietylko w ielką artystką, ale 
oprócz tego jeszcze kobietą wysokiego ro zu ­
mu i bystrej in telligencji; w ro k u  1849 napi- 
sala w języku  węgierskim  kilka powieści, 

! k tóre, następnie, tłóm aczone były na język  
i niemiecki. W  k ilka lat później udała  się do 
' Paryża, a to w celu zapoznania się ze sztuką 
dram atyczną francuzką; podczas tej podróży 
prow adziła dzienniczek, k tóry  następnie p o ­
jaw ił się w d ruku  i zaw iera wiele ciekawych 
szczegółów', dotyczących paryzkiego świata 
artystycznego.

Podajem y tu  uryw ek z tego dziennika:
„A leksander D um as był pierwszym  auto­

rem  dram atycznym , do k tó rego  udałam  się 
po przybyciu mojem do P aryża; nie bez tru ­
dności przyszło mi uzyskać chwilę z nim ro- 
zmowTy; sam opow iadał mi później sprzeczkę, 
jak ą  m iał z pow odu moich odw iedzin ze swo­
im lokajem , k tó ry  k ilka razy napróżno sta ­
ra ł  się mię pozbyć.

■ T a pani życzy się z panem w idzieć...
— Nie ma mnie.
— T w ierdzi, że jest a rty stką  d ram aty ­

czną...
— Niech mi da pokój.
— Je s t podobno także autorką...
— N iech ją  licho weźmie!...

— A le kiedy ładna, m łoda...
— Tak!... to niechże wejdzie.
K am erdyner nakoniec p rzyniósł mi tę od'

powiedź, ale byłam  ju ż  tak znudzoną d łu  
giem czekaniem ,_ że w ręczyłam  mu tylke 
listy polecające, jakie m iałam  dla jego  pana 
„Proszę oświadczyć p. D um as, rzekłam , ii 
przybyw am  z W ęgier, i zarazem  oddać mi 
te listy, k tórych , jak widzę, nie będę mógł: 
w ręczyć mu osobiście.“

To powiedziawszy, chciałam  odejść; zaled' 
wie jednak  wyszłam  na schody, słyszę, żi 
któś biegnie za mną i tęgi mężczyzna, z  g ło ­
wą niezm iernie kędzierzaw ą, zastąp ił m: 
drogę.

— Czemuś pani od tego nie zaczęła, — 
rzekł do mnie, — w ybacz mi, żem cię tali 
żle przy ją ł.

W  kilka dni potem  odebrałam  od D um a­
sa zaproszenie na obiad; chciał mi przedsta­
wić swego syna. G dy godzina nadeszła uda­
łam  się do niego i zastałam  go rozd rażn io ­
nym  widocznie; te legrafow ał do syna, który 
znajdow ał się w tedy w okolicach Paryża, 
wzyw ając go do siebie, i doczekać się go nie 
mógł; nareszcie wybiegi na schody i w krótce 
usłyszałam  głośne uściski, jakiem i w ita ł syna; 
zwyczaj to ju ż  taki starego autora, całuje się 
on z każdym , m ężczyzną ja k  z kobietą, ze 
starą , rów nie ja k  z m łodą. U szczęśliw iony 
przybyciem  syna, przedstaw ił mi go naresz-



wraz z kolegami, przyskoczywszy do eska- 
motera cudzych futer, zdołali go słownie i 
czyntiie przekonać, rozebrać i wynagrodzić, 
a w dodatku, na bezpłatne mieszkanie, do 
ula dostawić. Pp. woźni w kontram arkar ■ 
niach sądowych, teatralnych, resursowych, 
maskaradowych, muzycznych i innych, miej­
cie się na baczności, albowiem korporacja tu ­
tejszych rzezimieszków postanowiła was, w 
tym karnawale, często odwiedzać, wszystkie 
waszej pieczy powierzone przedmioty prze­
glądać, przetrząsać i o ile się da zabierać i 
w tym celu, obok wydelegowania zręcznych 
członków i członków i członkiń ze swe­
go cnego cechu, opatrzy ich w podrabia­
ne kontram arki i bilety. Jeszcze więc raz ba­
czność panowie, pilnujcie dobrze, nie dajcie 
się brać na łapę!. .

=?= Użalano się przed niedawnym czasem 
na brak gorliwości lekarzy. Nawoływania 
prassy w tym kierunku nie pozostały bez 
skutku, opowiadano nam bowiem, że jeden 
z doktorów warszawskich, tak troskliwą o- 
pieką otaczał pewnego pacjenta i tak prze­
śladował go częstemi, nieproszonemi wizyta­
mi, a wcale niepotrzebnemi, iż chory zmuszo­
ny był wyraźnie oznajmić mu iż się bez nie­
go obejdzie. Cytujemy fakt, dodając, że wy­
jątk i nie stanowią reguły.

N o ta tk i Sądowe.
Dwie kumoszki wzięły do wspólki ćwierć 

losu do loterji klasycznej — i od pierwszej 
klasy szczęścia próbowały. W klasie piątej 
na ten numer padła wygrana rs. 1000 — na 
ćwierć zatem losu po potrąceniu procentów 
kollektor chciał obu grającym  kumoszkom 
wypłacić rs, 220, lecz gdy pomiędzy niemi 
powstał spór—i trzymająca w ręku los—nie 
chciała drugiej wypłacić połowy, czyli rs. 
110. K olektor nie mogąc sam dzielić pienię­
dzy złożył do depozytu Banku, aż do roz­
strzygnięcia sporu z którym kumoszki przed 
Sąd Pokoju wystąpiły.

Posiadająca los do klasy 5-ej, utrzym ywa­
ła, że jej towarzyszka dawała połowę stawki 
tylko do czterech klas — do ostatniej zaś pomi­
mo upominania, nie dała — zatem ona sama 
stawkę złożyła, grała, ryzykowała i wygrała. 
Towarzyszka tw ierdziła iż i do piątej klassy 
dostarczyła fundusz na stawkę — lecz, że los 
jako niepodzielny zatem tylko mógł w je- 
dnem pozostawać ręku — ona więc go mieć 
nie może skoro jes t u jej wspólniczki. Na 
dowód dostarczenia funduszu, powołała się 
na przysięgę przez posiadającą los, jako 
bliższą początkowego dowodu, wykonać się 
mającą. Sędzia Pokoju—z uwagi—że przy-

cie i kazał nam się także pocałować, roze­
śmieliśmy się i podali sobie ręce.

Dumas był nadzwyczaj gościnny i gdy za­
praszał kogo do siebie, starał się usilnie do­
brze go przyjąć; pamiętam, pewnego razu, 
udając się do niego na proszony obiad, w sku­
tek omyłki, zamiast do przedpokoju, we­
szłam do kuchni; zastałam tam kucharza 
nadzwyczaj zajętego smażeniem kotletów i 
przypraw ą sosów; jakież było moje zdziwie­
nie, gdy w tym zafrasowanym kucharzu o 
zakasanych rękawach i białym fartuchu, po­
znałam—samego Dumasa; znakomity pisarz, 
gdy chciał uraczyć swych gości, nie wahał 
się zamienić pióro na patelnię.

*
*  *

„Pod względem sztuki dramatycznej, P a ­
ryż wydał mi się zupełnie miernym, teatra 
jednakowoż bywają zawsze przepełnione. 
Powodem tego jest po pierwsze, iż publicz­
ność paryzka składa się po większej części 
z cudzoziemców, a powtóre, iż dziennikarze, 
trzym ając z dyrektoram i, starają się wszel- 
kiemi sposobami ściągać i zaciekawiać wi­
dzów.

Pierwsza sztuka większej wartości, k tórą

sięga—z szeregu dowodów została przez no­
we prawo, usuniętą — domaganie się spór 
wiodących pozostawił bez skutku. Sprawa 
ta w skutek apelacji sądzoną będzie w Zjez- 
dzie Sędziów Pokoju miasta W arszawy 
i o je j rezultacie czytelników naszych zawia­
domimy.

-a- K rystyna Nilsson przybyła do W ied­
nia, gdzie w teatrze Opery wystąpi, po raz 
pierwszy w roli Ofelji (Hamlet), następnie 
w roli M ałgorzaty (Faustj. Obie te role a r­
tystka śpiewać ma po francusku.

-a- Cyrk amerykański, w Paryżu, wysta­
wił, po raz pierwszy, w Święta, wielką pan- j 
toininę, w dwóch aktach, p. t. „Podróż na J 
około świata w 40 minutach". Ma to być coś j 
w swoim rodzaju, nieporównanego. W  pier- j 
wszym akcie odbywa się polowanie w pusty- i 
ni i jeźdźcy ścigają wielu bardzo wyuczo­
nych strusiów, kangurów, kóz dzikich, koni 
stepowych, słoni i t. p. W  drugim  akcie w y­
stępuje balet, a zakończa, z niesłychanym 
zbytkiem wystawiony pochód różnych ludów ■ 
kuli ziemskiej.

-a. Dwóch artystów dramatycznych fran -! 
cuzkich pp. Fischer i Sarasate, odbyli arty­
styczną wycieczkę po Niemczech, gdzie wy­
stępowali, w Bremenie, Frankfurcie, Mau- 
cheimie i innych miastach. Artyści ci, wszę­
dzie doznali bardzo dobrego przyjęcia, nie 
takiego, jakiego w Paryżu doznał na koncer­
cie popularnym w cyrku zimowym marsz 
z „Siegfrieda“ p. Ryszarda W agnera.

-a- P r z e d  samemi świętami w Rzymie, 
podczas wykonywanego oratorjum  Mendel- 
sohna p. t. „Paulus“, słup ognisty ukazał się 
w jednej ścianie, z powodu pęknięcia rury 
gazowej. Popłoch zrobił się wielki, światło 
dla bezpieczeństwa pogaszono i wtedy za­
częło się z jednej strony gaszenie gazu, z dru­
giej ratowanie w ciemnościach omdlałych 
z przestrachu nadobnych Rzymianek.

-a- Cesarz i cesarzowa Brazylijscy, po od­
bytej podróży po Europie, zwiedzili Jerozo­
limę, Jerycho, okolice nad Jordanem  i kla­
sztor na pustyni M ar-Saba, następnie Górę 
Oliwną i Betleem.

-a- W  Tulonie, żyje starzec 117 letni, 
trzym ający się podobno dobrze, któremu 
francuzi ze składek, zabezpieczyli ostatnie 
dni życia. Nazywa się Jan  Baptysta Muro. 
Przesiedział w więzieniu sto lat i jeden dzień; 
do czasu bowiem rewolucji franeuzkiej, w 
wyrokach, skazujących do robót ciężkich, 
w miejsce wyrażenia „na całe życie“  uży-

widziałam w P aryżu  była „Intryga i Miłość“ , 
Szyllera; przedstawienie to na długo pozo­
stanie mi w pamięci. Cierpienia nieszczę­
snych kochanków nie tylko, że nie zdołały 
wydobyć mi ani jednej łzy współczucia, ale 
przeciwnie gra artystów przez cały przebieg 
sztuki pobudziła inię bardziej do śmiechu, 
niż do wzruszenia. G dyby grano miernie 
czułabym się zapewne bardzo rozdrażnioną, 
ale dla artystki pojmującej sztukę, także wy­
konanie arcydzieła niemieckiego pisarza by­
ło zupełnie śmieszne. Szyllerowscy bohate­
rowie występowali w kostjumach z czasu 
Ludw ika X V , w ogromnych pudrowanych 
perukach, co już było dla mnie prawdziwą 
nowością, dalej z artystów jeden tylko Thirou 
w roli Kalbsa pojmował swoje zadanie i 
szczęśliwie wywiązywał się z niego; nie pierw­
szy to raz miałam sposobność ocenić dosko­
nałą grę tego artysty, gdyż występował już 
poprzednio w Peszcie w towarzystwie Ba- 
szeli.

O ile mnie się zdaje nadzwyczajna zarozu­
miałość, jaką odznaczają się w ogóle francu­
zi, a szczególnie artyści, którzy mają się za 
mistrzów w sztuce, stanowi główną prze­
szkodę do lepszego wykonywania sztuk ob­
cych.

wano, we Francji, wyrażenia: „na sto lat i 
jeden dzień." Starzec odsiedział całkowitą 
karę; najprzód na galerach, a potem, po ich 
zniesieniu, w arsenale tulońskim.

-a- Czytamy w „Journal des Dćbats": 
W wigilją Bożego narodzenia, w halla' h pa- 
ryzkich sprzedano 69,000 tuzinów ostryg, 
42,000 kurcząt, pulard i kuropatew i 550,000 
raków!!

-a- YV Paryżu odbyła w tych dniach po­
siedzenie komissja ustanowiona celem zba­
dania środków dążących do zapobieżenia 
wypadkom pożaru w teatrach. Komissja 
z łona swego utworzyła dwie podkomissje, 
z których jedna ma za zadanie, zbadać środki 
możliwe, celem doprowadzenia dekoracji te ­
atralnych do stanu niepalnego; druga zaś n.a 
zbadać ulepszenia, jakie inożnaby wprowa­
dzić w systemacie oświetlenia teatrów i za­
opatrzenia w rezerwoary i krany wodne. 
Obie podkomissje mają komissji złożyć ra- 
porta swoje w początkach miesiąca lutego.

-a- Sławna katedra, w mieście Reims we 
Francji, zostanie gruntownie odrestaurowa­
ną. Zaczęto jej budowę w 1212 r. na m iej­
scu dawnej katedry sięgającej IX -go  wieku, 
która spłonęła w 1211 r. Koszta obecnie 
zamierzonej restauracji, wyniosą przeszło 
dwa miljony franków. Po katedrze paryz- 
kiej katedra Reims posiada największe skar­
by. Większa część królów francuzkich, wy­
święcała się w tej katedrze; ostatnio zaś K a­
rol X -ty .

*  *
*

Czy śmiać się, czy też płakać, że rok stary ginie, 
Zastanówmy się głęboko  
I  rzućmy badawcze oko,
W  przeszłość co upłynęła, i w przyszłość eo minie.

Ostatniej nie dościgniesz, pierwsza nie powraca 
Pozostawiając nadzieję,
A  ta  ch o ć  ró żn y m  się śm ieje
Słodzi bóle, a jednak cierpienia nie skraca.

W ięc choć nadzieja wabi, zwróćmy się do wiary, 
Ku niej niech śpiewy łabędzie 
Płyną, —  pewno lepiej będzie,
Jeżeli pożegnamy nią wszyscy rok stary....

A le, wstydź się sceptyku, czyż do świata w złości, 
Zagasło w tobie uczucie? ..
N ie  —  w serdecznej tedy nucie
W ołaj, kończmy rok stary, pod hasłem  m iłości.

Skarżyłam  się pewnego razu przed Ju lju - 
szem Janin , iż tak źle trafiłam, gdyż w chwi­
li mego pobytu w Paryżu, nie było żadnej 
znakomitości pomiędzy artystkam i dramatu.

— Ach pani, odrzekł mi z żalem, mieliśmy 
jedną tylko prawdziwie wielką artystkę, i 
nikt zastąpić jej nie zdoła.

Miał na myśli Rachelę; genialna artystka 
od jakiegoś już czasu, z powodu słabości 
zdrowia, nie występowała na scenie i stan 
jej mocno zaniepokajał miłośników sztuki; 
wstęp do niej zabroniony był surowo, gdyż 
każde zbyt silne wzruszenie mogło spowodo­
wać złe następstwa. Przyjaciel jej Liszt, 
wiedząc, jak mocno pragnęłam ujrzeć raz 
jeszcze artystkę, k tórą uwielbiałam nade 
wszystko, przysłał mi list; za pomocą które­
go wpuszczono mnie do niej; było to zarazem 
najsłodszem i najboleśniejszem wzruszeniem 
jakiego doznałam w P a r y ż u .

N i e  u j r z a n o  w i ę c e j  Racheli na scenie fran- 
c u z k i e j ! . . . “

Mrówka, 
z Nowego-kwiatu.



=  P rzy  losowaniu do wojska.
Prezydujący. — Czy pan masz jakie przy-' 

czyny do uwolnienia się?
— Jestem  podporą rodziny.
— Jakto, przecież masz pan ojca i dwóch 

braci starszych, którzy są akrobatami.
— Tak jest, ale ja  jestem najsilniejszy, 

więc w ćwiczeniach u szych, noszę ich 
wszystkich na ramieniu, jestem przeto p a­
nie prezesie podporą rodziny.

=  Przy egzaminie na adwokata w Ameryce.
— Czy pan palisz? pyta egzaminator.
— Tak jest, panie.
— Służę panu cygarem. Powiedz mi pan 

teraz, jakie są obowiązki adwokata?
— Zbierać skrzętnie honorarja.
— Dobrze. A  drugi?
— Zwiększać swą klientelę.
— Doskonale. A  obowiązki pańskie wzglę­

dem mnie?
— Wiem. Poprosić pana dziś na obiad.
— Masz pan słuszność. Chodźmy do re­

stauracji, a przy deserze podpiszę pański 
patent.

Rosnąca liczba prenumerato­
rów i ilość sprzedawanych na 
mieście egzemplarzy pozwala 
przypuszczać, że usiłowania dzi­
siejszych kierowników „Antrak- 
tu*‘ znajdują u publiczności u- 
znanie, lecz zarazem wkłada na 
nich obowiązek wprowadzania 
do pisma ulepszeń. Zanim prze­
cież pozwolenie na radykalną 
reformę od właściwej otrzy­
mamy władzy, „Antrakt“ wy­
chodzić będzie od Nowego Roku 
w powiększonym formacie,przy 
dotychczasowym programie sta­
rając się o usunięcie niedostat­
ków w treści i formie.

Cena przedpłaty, jak dotych­
czas.

W Warszawie:
Kwartalnie rs. 1.
Miesięcznie kop* 35 i za od­

noszenie kop. 5 miesięcznie.
Na prowincji:

Rocznie rs. 6.
Kwartalnie rs. 1 kop. 50.
Prenumeratorzy, w dzień No­

wego Roku, otrzymają jako pre- 
mjum, fotodruk, dużych rozmia­
rów7, przedstawiający grupę 
tancerek warszawskiego teatru.

P. S. Roznosiciele i sprzeda­
jący zaopatrzeni zostaną w 
książeczki zażaleń, w które ka­
żdy z przedpłacicieli, lub na­
bywców, będzie mógł skargę, 
na nieodniesienie mu numeru, 
lub tej podobną zapisać.

W  SALACH REDUTOWYCH
dziś o godz. 1-ej zpołudnia, 

odbędzie się

IF  O  IR, _A. UST IE  JSZ
muzyiiahso-dramatj czny

na korrzyść
rodziny pozostałej po ś. p. artyście dram a­

tycznym Teatrów Warszawskich
Józefie Damse,

w którym, raczyli przyjąć udział pierwszo­
rzędne artystki i artyści Teatrów Warszaw­

skich, a mianowicie:
Panie: Rakiewiez, Dowiakowska, Roma­
na Popiel, Deryng, Amelia Mellerowicz. 
Pp. Żółkowski, Królikowski, Filleborn 

i Stanisław Brykner (fortepianista).
p e  o g u a m:

1. a) „D er W anderer" (Schubert), Liszt, 
b) „Etude de Concert", P. Schlotzer. 

na fortepianie wyk. p. B rykner, 
a )  A rja z op. „M ignon", Thomas, 

b) „ Wspomnienie" (śpiew), Troschel. 
wyk. p. Amelia Mellerowicz.

3. „Grajek**, deklamacja, M arya Unicka, 
wypowie panna Deryng.

4. „La Campanella,“ (Paganini) Liszt, 
wykona p. Brykner.

5. „Muzyka**, deklamacja, wypowie p. 
Królikowski.

6. Arja z op. „Pojedynek*4, Herold, 
wykona p. Dowiakowska.

7. Scena z komedji „Przyjaciele**, Fredro, 
wyk. pani Rakiewiez, pp. Żółkowski i 
St. Tatarkiewicz.

8. „Jej usteczka" mazurek nowy (l-szy 
raz) Munhcheimer. 
wykona p. Filleborn.

9. „Trzpiotka" ) , , , . Bałucki.
„Róża"  ̂ |  A klam acja
w ypow ie p an n a  R om ana P o p ie l.

10. D uet z op. „A ida," V erdi, wykona p a ­
ni Dowiakowska i p. Filleborn.

Na fortepianie akompanjować będzie pan 
| K ratzer.

e e ś u e s I  o b y w a t e l s k a !
Dziś

KONCERT POPULARNY
Orkiestry Warszawskiej

pod dyrekcją
Lewandowskiego i Kuline.

P K O G E A  M:
Część 1.

1. Polonez posuwisty, N. Ordy.
2. Odgłosy publiki, walc, Straussa.
3. Sen dziewicy (pieśń bez słów), Schrei- 

bera.
4. Tour und retour, polka, Straussa.

Część 11.
5. U w ertura z oj/. Zampa, Herolda.
6. „Potrójna rozmowa", solo na flet, obój 

i klarnet, Hamma (wykonają pp, M a­
karewicz, Wockmann i Borzęcki.

7. “M uzykalne żarty", potpourri, W ie- 
prechta.

8. „Nasz brat", mazur, Lewandowskiego.
Część 111.

9. U w ertura z opery „Cyganka", Balfego.
10. „Dam ci jitaszka", z op. „Verbum No­

bile", Moniuszki (wykona na trąbce p. 
Kuhne.

11. Cagliostro, kadrylle, Straussa.
12. M arsz, Fliegego.

Początek o godz. 4V2 po południu.
_____________ Wejście kop. 25._____________
N -ra 1 i 8-my wyszły na fortepian i są 

do nabycia w księgarni Sennewalda.

Ju tro  w Poniedziałek
K O N C E E T

DOLINA SZWAJCARSKA,
(Sala należycie ogrzana)

Dziś

W I E L K I  K O N C E R T
trkiestry Warszawskiej

pod dyrckeją

Adolfa Sonnentelda.
P R O G R A M !

Część 1.
1. Marsz Amazonek z baletu „Meluzyna," 

A. Sonnenfelda.
2. U w ertura z op. „Syrena" Aubera.
3. „Abonen ten-walc", E. Straussa.
4. Scena baletu z op. „Robert Djabeł," 

Alęyerbeera.
f r  Część 11.

5. U w ertura z opery „W esołe kumoszki 
z W indsoru," O. Nicolaia.

6. Ruta-polka (nowa) A. Sonnenfelda.
7. H okus-Pokus, potpourri F r. Menzla.
8. Komiczny capstrzyk, Ch. Fahrbacha.

Część I I I .
9. Ungarisches Lustspiel, uwertura K eler- 

Bela.
10. Julek-m azur, A. Ruziczka (1 raz).
11. Śpiew z op. „Podróż po W arszawie", 

A. Sonnenfelda (wykona p. Mernitz).
12. H usenritt, F r. Spindlera.

Nr. 6 i 11, nabyć można up. Hoesick, (uli 
ca Senatorska).

Początek o godzinie 4(4  po południu. 
Cena wejścia kop. 25.

W Nowym Teatrze, przy ulicy 
Długiej, Nr. 23.

DZIŚ ODBĘDZIE SIĘ

W I E L K I
KONCERT ORKIESTROWY

pod dyrekcją

KAROLA RÓŻALSKIEGO. 
PRO G RAM :

Część I.
1. „W eyprech t-Payer," m arszE. Strausa.
2. W stęp z op. „M anfred." Reinecke.
3. „L a  Musete,** Morleya.
4. „W iener-B lut,“ wTalc Jana Straussa.

Część I I .
5. U w ertura „WesołeKumoszki,** Nicolai.
6. „Fleurs-Fanees,** romans Langego.
7. Fantazja, Bergsona, solo na klarynę- 

cie, wykona p. Mitmann.
8. M azur „W esołe chwile,“ (na żądanie) 

K . Różalskiego.
Część I I I .

9. U w ertura „W esoła zabawa “ K eler- 
Bella.j

10. M edytacja, solo na waltornię, K . Ró­
żalskiego.

11. Pieśń wieczorna, na instrum enta smy­
czkowe, Vogta.

12. Tourbillon-galop, Zikoffa.

Cena wejścia na wszystkie miejsca w Tea­
trze, kop. 25. Loże 5-cio osobowe, po rs. 2, 
zamawiać można w kassie Nowego Teatru, 

od godz, 10 do 4 po południu.

Początek o godzinie 7-ej wieczorem.

JUTRO KONCERT.



T EA TR  WIELKI.

B a le t z m itologji Skandynaw skiej, w 3-ch ak tach  (8 obrazach) z prologiem , u k ła d a  P . B O R R l, B aletm istrza T .

O din — — —
F ry g g a , jego m ałżonka — 
Thor, ich syn, bożek wojny 
F rey a , posłanka O dina

O S O B Y  F A N T A S T Y C Z N E  W A L H A L L I. 
P a n  R ządca.
P an i P opiel.

iLI

P an  P rzedpełsk i. 
P an n a  Cholewicka.

B aldu r | ^ cerze W alhalli

z. A n to n ieg o  B aur.

Pan M inakow ski.

Przeznaczenie — P anna M eun ier.

A zy— N orny— G enjusze— W alkirje— B ohaterow ie i bóstwa W alhalli.
O SO B Y  F A N T A S T Y C Z N E  H E K L I .

L oki, B óg ognia — Pan Popiel. | T hyr, jego posłannik  — P an  G ille rt
A m a z o n k i-G e n ju sz e  ognia— G n o m y -C y k lo p y — W o jo w n ic y -S tra ż e  k ra te ru —F u rie

O S O R V  P 7 T 7 r 7 V u r r C T u  J  '

K siąże H e ra rd  
K siężna
Thoła, ich córka 
R ag n ar siostrzeniec K sięcia

Pani Żerom ska. 
P a n n a  Piotrow ska. 
P a n  F ila ty n .

CCZYW TSTE.
Falstaff, przyjaciel i naucz.) K sięcia Pan M arx.
D og-D og , koniuszy f R agnara. P a n  K uhne.
Najw yższy Sędzia — —  * * <
Sędzia — —     * *  *

L u d — S trz e łc y -Ł u c z n ic y -Z b ro jn i  K sięcia— D z ie w ic e -M ask i i t. p. *
T A Ń C E .  P R O L O G .  1. T A N IE C  E T E R Y C Z N Y  W A L K IR Y I Panic- . a u m u

P ig n an , L ucas, Lesiew ska i Corps de ballet. O braz I. 2. S P O T K A N IE  i M IŁ O Ś Ć  * Ty8£Czy” ko’ .Aud ler’ g r,cz/ óaka„’
B A C H  A N  A L  J A  NA C ZEŚC  O D IN A , Pp: O rczyńska, K lu g er, A dler, L ucas, Lesiew ska, *  C o ™  D Ź W I Ę K ?  N I E ­
Z N A N Ą  taniec P. Cholew icka 5 P A S  D E  D I X  m agnetyczne, Pp. Cholewicka, W a s i l W ^ Ł y c e S w i c z ^  K r i « r  T y S n k o  A d - 

Â .TT̂ a ' o nan’ L ucas. 1 G ille rt. O braz II . 6. L E K C J A  TAŃCA, Panie: Cholew icka, P io trow ska O braz I I I  7 K O S M O - 
P O L IT A N K A : a) W A L C , Panie: P io trow ska O liw ińska i Corps de b a l l e t : -  b) P O L K A , Dam y: Panie: K r ig S ^ W u s iL w s L , Z ie m b a ,  
Tyszczynko, -  K aw alerow ie: Panie: R ycerkm w .cz, Popiel, A dler, K luger. -  c) T A R A N T E L L A , Panie: O liw ińska, K luger, K ri-  

V*I - ri- ’ P1® ,T y s z c z y n k o , P ig n a n , K lu g e r , L u c a s , — P P . O b jez ie rsk i, O ssow ski, R o y e r, C hronow ski?  P rzed -
neLH* f o ' tT n t f ^ S n ®  P P U  : P p .S ,D E  ^ E U X - P; Cholewicka, p. G illert. 9. R E D O  W A K . Pp. O liw iń sk a ,P rzed ­
pełski. 10. T A N IE C  KVVIA T O M  , Pp. Cholewicka, P iotrow ska, R ycerkiew icz, Popiel, Tyszczynko, W asilew ska, A dler, P ignan , L ucas,
K luger, Zarem ba, i Corps de ballet. O braz V II . 11 H O L D  L O K E M U , marsz tryum falny, pp. O liw ińska, Tyszczynko, O rc lypskn , P ig - 
gnan, Popiel, L ucas, Lesiew ska, K luger, Zarem ba. P an  G ille rt i Corps de ballet. 12. Z A P O M N IE N IE  Panna C ho lew ick a—P P  P o ­
piel, G ille rt i C orpsde ballot. 13. R Y P  DA, finał. O braz V I I I .  A P O T E O Z A .  tńioiew icka, . Ł o

T reść baletu ,,B O G IN IW A L H a L L J  
B alet przedstaw ia przygody bogini S kandy­
nawskiej F re ji, zesłanej na ziemię przez 
O dyna dla 'naw racania  ludzi, k tórzy  się ku 
czci L okego. boga ognia, sk łan iają .— P rolog . 
O dyh w G laadsheim ie, m ieszkaniu, św iatła i

jąścL nqsrod  zebranych bogów i bogiń 
odbiera od syna o
podstępach Lokego dla odw rócenia ludzi od 
jego  czci i o najpohopnjejszym  do tego księ­
ciu R agnarze— poczem, nie otrzym aw szy na 
swe zapytanie od przeznaczenia odpowiedzi, 
wzywa z niebios boginię F re ję , gw iazdę p ó ł­
nocną i posyłają na ziemię, dając talizm an, 
szarfę błękitną, z k tórego s tra tą  ma zniknąć 
razem  je j w ładza. T aniec końezy obraz.

A k t I  (obraz I I ) .  W  ustronnem  m iejscu 
pośród lasów, T h y r, posłaniec Lokego, 
p rzestraszony  przez groźny  posąg O dyna, 
wzywa na,.-pom oc' swego władcy. Loki 
przybyw a, lecz i tam  zm uszony je s t ustąpić 
z hańbą Ody nowi. Tym czasem  zbliża się 
polowanie, na k tó rem  jest i R agnar, k tóre­
mu pokazuje się Loki; m łodzian pada zem- 
dlony. W  tej drw ili F re ja  schodzi, jako

gw iazdka, z firm am entu i staraniam i swemi 
przyw raca do życia R agnara. G dy  ten za­
chw yca się nią, bogini zn ika ,natom iast p rzy­
bywa orszak i Thola, narzeczona Ragnara. 
Rozpoczyna się uroczystość O dyna, podczas 
której F re ja  tańcem  zyskuje zaszczyt złoże­
nia wieńca O dynow i — lecz podczas tańca
T)O C T .  n , 1 O '.  l f A n i l l S L 7 j 7  i » u j r « r a  j o j  o 3 n , T

fę,. Z jaw ia sią T h y r i m agnetycznym  w pły­
wem pociąga F re ję . Przestraszony burzą, 
dw ór uchodzi — F re ja  szukając talizm anu, 
widzi przeznaczenie iż odtąd stała się śm ier ­
telną. T hola  błądząca po lesie z rodzicami 
i dworem , znajduje ją  zem dlałą na tę wieść i 
bierze ze sobą.

A k t II. (O braz I I I ) .  Rzecz dzieje się 
w zam ku księcia H erarda . T ho la  odbiera  
koniuszem u szarfę, k tó rą  ten  porw ał F re i. 
Przybyw a księżna z F re ją , k tó rą  uczą robić 
porządki dom ow e—choć bez skutku , Na- 

jstępnie, gdy  Thola daje F re i lekcję tańca  
j przybyw a R agnar, zostaje w końcu sam 
, z F re ją  i wyjawia jej miłość. Zjawia się k3. 
j H e ra rd  i na odmowę ze strony R agnara  ślu- 
i bów z T holą, uprow adza go. (O braz IV ). Na

uroczystości ślubu R agnara  z T h o lą  — znajdu ­
je  się także F re ja , k tó rą  podnieca do zazdro­
ści, przebrany, a tańczący z nią T hyr. 
(O braz V ). Po apoteozie K w ia tó w — F re ja , 
palona zazdrością, poryw a nóż i chcąc zab ić  

' Tholę rani rom ansującego z nią R agnara .
A kt I I I  (obraz Vj). Na miejscu sądu, gdzie 

poeryg W t^ni T hem kly, T h y r opow iada L o- 
i kem u ó swych czynach, w końcu przychodzą 
sędziowie, przed k tórych  zanosi skargę na 
F re ję  książę H e ra rd . Zjawia się nagle R a ­
gnar i, ogłosiwszy ją  niewinną, chce w ybiedz 
razem z nią. N agle (O braz  V I I )  sąd 'zm ie­
nia się w św iątynię ognia a T h sm id a  w Lo- 

j kego, k tó ry  poryw u z objęć R ag n a ra  F re ję  i 
; zapada się. W tedy R agnar widząc na Tholi 
■ talizm an ~ szarfę, porywa ją  i ucieka, 
i (O braz V III). D o w n ę t r z a  H e kii, odzie T hyr 
j prow adzi oddziały  L okego, przybyw a L oki 
I z F re ją , k tóra  pije napój zapom nienia. N agle 
j zjaw ia się R agnar, k tó ry  przedostał się aż 
i  tu  mocą talizm anu i poryw a w objęcia F re ję .
: Na ich znak znika siedziba L okego, a zjaw ia 
js ię  A p o t e o z a — W alha! la.

T E A T R  R O Z M A IT O Ś C I .

POJEDYNEK SZLACHETNYCH
K om edja w 4 ak tach  (ak t 2-gi w dwóch odsłonach), przez Sewera n 
L o rd  H arvey —
N o rth  N ortham ptonshire, lord B ugiey 
L idya , siostrzenica lo rda  H arvey  
Ju lju sz  — — — *
B uli, stary  sługa lo rda  H arw ey  -
K idd , sekretarz lorda B urghley -
K uff, bibliotekarz lo rda H arv ey  —
T ro tte r, rządca zam ku H arvey

Ban Leszczyński. 
P an  Żółkowski. 
P anna D eryng.
P a n  Tatarkiew icz J . 
Pan O strow ski.
P an  Szymanowski. 
Pan Chomiński.
P an  Strom feld.

lapisana. (N agrodzona d ru g ą  nagrodą na konkursie W arszaw skim ).
P a n i N iew iarow sk a .Peggy, jego żona, m anrka L idy i 

L etty , nauczycielka m uzyki —• 
Pocock, dozorca więzienia 
Brick, m łody negocjant 
N otarjusz —■ —
Służący  1-szy — —
Służący  2-gi

Pani H oltzm an 
P an  Rapacki.
P a n  G rabińsk i.
P an  K rogulsk i.
P a n  K ruszyński.
Pan Tatarkiew icz S.

,  . . .     D am y, panowie, służba i dżoke je.
Rzecz dzieje się w dzisiejszych czasach, w akcie 1-ym w B rougham  pod L ondynem , następne w zam ku H arvey).

CENA MIEJSC ZWYCZAJNA.
Początek o godz. 7-ej i pół wieczorem,

J u tro  w teatrze W ielkim: „H ugonoci*.     ~W M ałym: „óałszyw o blaski’*, „B roń niewieścia* i „Posażna jedynaczka*
t l 03BQiieH0  U e n a y p om, B apm ana 19 J e K a O p a  l s 7 6  r .— w  R rn k arai M . Z ie m k ie w ic z a  K rak u w sk ie -l'rz ec 'im ie ś(;i< - N r .  4 lfi.

W ydaw ca i R ed ak to r Jan Mieczkowski.
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